SCENA - 
Z WOJNY HISZPAŃSKIEJ w r. 1810. 


Po krótkićm zawieszeniu broni zaczęły się zno- 
wuż liczne bandy gerylasów coraz śmielćj pojawiać 
i całą granicę francuzką niepokoić. Wyprawiono 
więc kilka nowych oddziałów wojska do Hiszpanii, 
aby gerylasów jaknajśpiesznićj w głąb półwyspu ode- 
przeć. Oddział, w którym ja się znajdowałem, 
zmierzał dð, Andaluzyi. Byliśmy w dość znacznćj 
liczbie, mając kilka pułków piechoty, artyleryja, a 
nadto długi szereg wozów z amunicyją, poruczo- 
nych naszćj obronie, SŚzliśrzy bardzo piękną oko- 
lica i w najpiękniejszćj porze roku, bo w pićrwszych 
tygodniach wiosny  Posłepując małćmi marszami, 
mieliśmy dość czasu napatrzćć się okolicy. Wiosna 
hiszpańska sprawdza najśmielsze rojenia o tćj ro- 
mantycznćj porze, która tu w istocie stroi się wszel- 
kičmi wdziękami pogodnych, szafirowych niebios , 
cudnego blasku słońca i łąk kwiecistych, o jakich 
gdzieindzićj nawykliśmy słyszćć tylko w mowie 
poetów. Nasz oddział odbywał ochoczo drogę ze zwy- 
kłą wojskową bacznością i przezornością; mimo to 
jednak nie podobna było ustrzedz się od napadów 
pojedyńczych band geryłasowskich, przyczóm zawsze 
kilku ludzi ofiarą padło. Lecz ta okoliczność, za- 
miast przejmować nas obawą, powiększała owszem 
powab naszego pochodu. Na pićrwszy wystrzał ge- 
rylasów ścieśniała się kolumna, woityżerowie i lek- 
ka piechota rozprószali się po górach aby wziąć 
tył Hiszpanom, a wyjawszy stratę ludzi, były te 
sceny zazwyczaj bardzo maiownicze i zajmujące. 

Tak postępowaliśmy zwolna aż do pogórza Sie- 
ra-Morena. Tu niesłychanie złe drogi, które od 
czasów rozpoczęcia się wojny zupełnie zaniedbano, 
popsuły tak dalece większą część naszych wozów 
prowijantowych, iż je trzeba było wszystkie na- 
prawiać ; jednakże znajdując się już w prowin- 
cyi, która całkiem pod władzą naszych wojsk zo- 
stawała, wolał nasz dowódca iść dalej z głó- 
wnym korpusem, niżli dla naprawy wozów się 
zatrzymywać. Odkomenderowano więc kilkuset lu- 


dzi æ rozkazem eskortowania wozów do głównćj 
kwatćry, znajdującej się w mieście o trzy dni mar- 
szu odległćem. 

Byłem jakoś niezdrów, i zostałem się przy wo- 
zach. Nie długo jednak bawiliśmy na miejscu, gdyż 
już na drugą dobę ruszono w pochód. Na nieszczę- 
ście przyszło naszemu komendantowi eskorty na 
myśl, nie postępować prostym gościńcem , lecz dla 
wynagrodzenia straty czasu, wziąć się krótszą, przez 
las wiodącą drogą. Zrobiłem go uważnym, jak 
niebezpieczne są wszelkie boczne pochody w tych 
stronach, lecz otrzymawszy w odpowiedź dość 
wyrażne napomnienie, iż nie stoję tu jeszcze na 
czele własnego pułku, musiałem zamilknać, i pu- 
ściliśmy się w głąb lasu. 

Jakiś czas szło wszystko jak należy. Wszakże 
niebawem zaczął las coraz bardzićj gęstnićć i cie- 
mnieć, nasza wązka drożyna stawała się co chwila 
cieśniejszą i niedostępną, a wreszcie zaszliśmy w ła- 
ką gąszcz nieprzebytą, iż trzeba było koniecznie 
się zatrzymać.  Zastaliśmy tu także naszych drago- 
nów, którzy udawszy się przodem, zaczekali tu na 
główną kolumnę, aby się w lesie nie zgubić. Za- 
ledwieśmy tak kilka kroków naprzód dla zbadania 
gęstwiny postąpili, padł nagle wystrzał, a wićjże 
samćj chwili otoczyła nas zgraja gerylasów , przy- 
bywających zewsząd w coraz znaczniejszćj liczbie. 

Komendant nasz postrzegł się w błedzie, i zamie- 
rzył to jak najlepszem urządzeniem obrony powe- 
tować. Cała kolumna stanęła; piechota uszykowa- 
ła się na czele, strzelcy zajęli oba skrzydła, a 
dragoni posunęli się o jakich dwadzieścia kroków 
w gestwinę, aby tam pójść z nieprzyjacielem na rę- 
kę. Już się ogień rozpoczął, lecz nieprzyjaciel 
miał zanadto górę nad nami, gdyż mógł nas brać 
na cel pojedyńczo, podczas gdy my tylko na oślep 
przeciw drzewom strzółać musieli, i na.nich je- 
dynie zemstę swa wywierali. Nie wyszło kilka mi- 
nut, a już kilkunastu dragonów padło, poczóm re- 
szła, po większćj części raniona, nazad się ku nam 
cofnęła. Wysłane ku pomocy plutony infanteryi 
doznały wkrótce tegoż samego losu, i musiały po- 
wrócić. Wyprawiono więc znowuż trzydziestu dra- 
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gonów z rozkazem, aby wszystko przed sobą na 
śmierć zrąbali. Dragoni uczynili co mogli, ale nie 
będąc w stanie stuletnich obalać dębów, wyginęli 
w połowie, a w połowie, gęstym ścigani ogniem, 
nazad po kilku minutach nadlecieli. 

Zle z nami było; lecz nie traciliśmy odwagi. Nasz 
komendant, lubo nas tak niebacznie w tę zasadzkę 
wprowadził, był wcale doświadczony i waleczny o- 
ficer, a żołnićrze bronili się zapamiętale, Przedzie- 
raliśmy się więc z ciągłą stratą, lecz raźżnie coraz 
dalój, aż wreszcie przybyliśmy do nieco przestron- 
niejszego, wolnego ostępu w pośrodku lasu. Tu od- 
nowiła się walka na zabój; nieprzyjaciel, lubo po 
większćj części prostego chłopa złożony, miał nie- 
zrównanych strzelców, i dopićro po całogodzinnćj 
rzezi, przełomaliśmy szeregi gerylasów i wyszli 
nareszcie z lasu. Straciliśmy jednak wszelkie ba- 
gaże; dwie trzecie części eskorty zostały trupem 
w lesie, komendant był cieżko ranny, a ja otrzy- 
małem strzał w łopatkę. 

To wszystko razem wziąwszy, byłto wcale nie-' 
przyjemny wypadek, klóry nas w niezwyczajnie 
zły humor wprawił. Szliśmy ponuro dalej, przed- 
siębiorąc sobie nie wpuszczać się już więcćj na 
żadne: boczne manowce, gdy oto po półmilo- 
wym marszu, na Skręcie gościńca, jakis nowy las 
nam drogę zastąpił. Zrazu zatrwożył nas ten wi- 
dok, lecz postrzegłszy ponad lasem wysterezające 
wieże jakiegoś zamku, nabraliśmy otuchy. Mogło 
nam to posłużyć za wygodną kwaterę dla oficerów, 
za przytułek dla rannych i bogatą zdobycz dla 
reszty. Zwróciłem wprawdzie uwage żołnićrzy na 
ło, iż nie należy nam tracić czasu, lecz ciężka ra- 
na, jaka nasz dowódzca otrzymał, przywiodła go 
do wściekłości, a żołnierze francuzcy zdołali się 
wówczas rzadko kiedy widokowi hiszpańskiej wła- 
sności oprzeć. Postanowiliśmy tedy wstąpić do zam- 
ku. Kilku wozom, które nam jeszcze pozostały , 
kazaliśmy stanąć przy drodze i wyprawilismy naj- 
przód podjazd z strzelców konnych do starej dębowćj 
ulicy, która do zamku wiodła. Nie było widać i 
żywej duszy w około zamku; wszystkie okna były 
pozamykane, i zdało się jakby wszystko wewnątrz 
wymarło ; tylko psy wyły okropnie. Żołnierze za- 
częli bić w bramę kolbami, ciskali kamienie w okna, 
i kiisokrotnie strzelili. Wszystko napróżno. Dopić- 
ro gdy pod bramę ogień podłożono, otworzyło się 
jedno z górnych okienek i ozwał się jakiś głos 
męzki, pytając czego żądamy.  Oznajmiliśiny, iż 
chcemy wnijść do środka i potrzebujemy żywności. 
Nato odpowiedziano, abyśmy do poblizkiego folwar- 
ku się udali, a tam wszystkiego podostatkiem znaj- 
dziemy. 

„Nie,” — odrzekł przewodniczący nam oficer. „Nie 
dość na tóm, musicie nam otworzyć ałbo użyjemy 
przemocy.” 


„Nie wnijdziecie do środka” — odpowiedział ten- 
że sam głos co wprzódy. „Mamy dość ludzi do 
obrony; oddalcie się, albo życiem to przypłacicie.” 

Te słowa oburzyły naszych żołnićrzy, wzięto je 
za niewczesną zuchwałość, a podczas kiedy niektó- 
rzy drabiny przystawiali, aby się dostać do okien, 
inni zaczęli z karabinów strzelać do bramy. Lecz 
komendant zakazał wszelkie strzelanie, obawiając się 
aby gerylasów nie zwabić. Wreszcie wysadzono kol- 
bami bramę. Lecz gdy ta z trzaskiem na ziemię ru- 
nęła, zagrzmiał oraz ogień z przynajmnćj pięćdzie- 
sięciu karabinów, od którego kilkunastu naszych 
pierwszych śmiałków przed. frontem legło. Reszta 
cofnęła się zrazu, lecz w tójże samój chwili cały 
korpus uderzył w bramę, i wiłoczył się na dziedzi-” 
niec zanim jeszcze Hiszpanie powtórnie broń nabić 
mogli. Niektórych z nich na miejscu zamordo- 
wano; ale większa część schroniła się do zamku, 
a złamtąd do przyległego parku, dokąd nasi żoł- 
nićrze wcale ich nie ścigali, spiesząc raczój na łup 
do bogato ozdobnego pałacu, 

Mnie cały ten napad mocno się nie podobał; i je- 
dynie z ciekawości, jakoteż w checi przyniesienia ja- 
kićjkolwiek ulgi bićdnym mieszkańcom dworu, wsze- 
dłem na dziedziniec. Już było prawie po wszystkiśćm, 
gdyż nawet wyższe piętra zostały opanowane. 
Mimo to jednak zdarzyła się jeszcze scena, którćj 
póki życia nie zapomnę. Kilku Hiszpanów czy nie 
mogło, czy nie chciało z miejsca ustąpić, i oparci 
o mur na drugim końcu dziedzińca, bronili się do u- 
padłego , z widoczaćm postanowieniem ledz 'raczój 
trupem, niż poddać się nienawidzonym nieprzyjacio- 
łom. Załarasowali się stosem nagromadzonych na- 
prędce drew, z zaktórych nieustannym ogniem na- 
szych razili. W środku pomiędzy nimi postrzegłem 
jakiegoś szlachetnie wyglądającego mażczyzne w bo- 
gatym stroju, będącego jak się zdało, ich naczelni- 
kiem, obok którego stał młody, może pietnastoletni 
chłopiec, wołając ciągle: „Mordujcie, mordujcie tych 
Francuzów!? To trwało przez kilka minut, w któ- 
rymto krótkim przeciągu utraciliśmy znowuż kiłku- 
naslu ludzi, aż wreszcie nasi strzelcy, rozzłoszczeni 
tą uporczywą obroną kilku służących, razem na nich 
uderzyli i zasiek przełomali. W tej chwili padł to- 
warzyszący naczelnikowi młodzieniec, a sam naczel- 
nik, cofnął się zrazu o kilka kroków w tył, po- 
stąpił znowuż naprzód, i powalił się mariwo na 
trupa. Ten widok odjął służącym odwagę do dal- 
szej obrony, porzucili karabiny, spięli się szybsościa 
śmierteinćj trwogi na mur, i uszli ztamiąd do par- 
ku. Nasi żołnićrze nie ścigali ich dalćj, lecz rzu- 
cili się coprędzćj na łup do zamku. 

Po chwili nie było nikogo na dziedzińcu, tylko 
ja i mój służący; mnie zaś przeraziła ta scena mor- 
du tak mocno, iż nie wiedziałem wcale, czy mam 
isć naprzód czy się wrócić. (Cały dziedziniec był 


zasłany trupami, na których widok byłcby się naj- 
śmielsze oko wzdrygneło, a z rozwartych drzwi i 
okien zamkowych załatywał dziki kałas rahującego 
żołniersiwa. ję 

Spozićrając jeszcze raz na to miejsce, gdzie owa 
bohaterska garstka Hiszpanów do śmierci się broni- 
ła, zdało mi sie, jakby się jakaś wystająca z pomię- 
dzy trupów ręka ruszała. Pospieszyłem natychmiast 
na to miejsce. Pićrwsze co mię tem w oczy uderzy- 
ło, było oblicze zabitego młodziana, nad które za- 
pewne nigdy nic piękniejszego nie widziałem. Miało 
ono jeszcze ów wyraz dumy, który jego rzadkiej 
piękności jakiegoś niewymownie wzniosłego chara- 
kleru dodawał, a który, nawet w tój chwili Apolli- 
na Belwederskiego mi przypomniał. Lecz był on 
już zupełnie nieżywy. Nie mogłem jeszcze oder- 
wać oczu od jego pieknych rysów, gdy tuż przy 
boku, podniosła się jakaś postać, usiadła na ziemi, 
i rzekła siłumionym głosem: »Czyż wam jeszcze 
nie dość na tém, barbarzyńcy!” 

Mniemałem iż widzę jakieś nadnaturalne zjawisko 
przed sobą. Ten głos grobowy, te duże, Śmiercią 
śkiące się oczy, z których jednak dzika jeszcze 
nienawiść patrzyła, odjęły mi prawie wszelką przy- 
tomność. Ztómwszysikićm zbliżyłem się do ran- 
nego Hiszpana, chcąc mu pomoc przynieść. Lecz 
on nie zrozumiał méj dobrćj chęci, gdyż obrócił 
się śród najokropniejszych bolów na drugą stronę, 
objął młodzieńca w ramiona, a połćm spojrzał na 
mnie, jakby śmiertelnego ciosu oczekiwał. To prze- 
raziło mię jeszcze bardziej, i zda mi się, iż mi łzy 
w oczach stanęły. Rzekłem mu więc po hiszpań- 
sku, iż się myli, mając mię za jednego ze swoich 
zabójców, iż ubolewam szczćrze nad wszysitkićm , 
co lu sie stało, i że radbym mu jaką przysługę 
wyświadczyć.  Wpółumarły . Hiszpan wlepił we 
mnie oczy i rzekł: »Jesteś Francuzem, a masz prze- 
cież serce?” — Nie było czasu wdawać się w po- 
dobne rozprawy; odpowiedziałem mu przeto, iż 
chciałbym go gdzieś w bezpieczne miejsce upro- 
wadzić, lecz nie wiem dokąd. 

„Już za późno,” rzekł Hiszpan — „Umićram; a 
nawet gdyby i nie ta rana” — tu spojrzał na tru- 
pa swego syna. 

Zacząłem go namawiać, aż w końcu ozwał się 
do mnie: „Dobrze więc; jeżli mi chcesz tę ostatnią 
przysługę wyświadczyć, tedy każ mię zanieść do 
kaplicy, gdzie już oddawna mam przygotowane miej- 
sce dla siebie.» 

Podniosłem go z ziemi, i wraz z moim służącym 
zanieśliśmy go z wszelką ostrożnością do kaplicy. 
Dopićro tam ujrzałem, iż był śmiertelnie rannym. 
Drzwi kaplicy stały otworem, i tamże złożyliśmy 
nasze brzemię. 

Mimo gwałtownego wzruszenia, nie mogłem się 
wstrzymać, aby nie spojrzćć z zadziwieniem na we- 
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wnętrzne urządzenie kaplicy. Ołtarz, Kolumny, 
wszystko to było z najpiękniejszego marmuru, ozdo- 
bione najpyszniejszćmi rzeźbami. Lecz nad to wszy- 
stko celował pomnik z kararyjskiego marmuru, 
wznoszący się w pośród kaplicy. Miał on kształt 
tmu, spoczywającego na cztórech słupach, pomię- 
dzy którómi leżała postać niewieścia z opartą na 
ręce głową, jakgdyby spała; jéj lica i wyraz ich, 
miały coś nadzwyczajnie miłego w sobie. Na człé- 
Tech rogach pomnika paliły się cztćry duże wosko- 
we świece, a czarna aksamitna zasłona, którą za- 
pewne owa postać okryta była, leżała tuż na ziemi. 

Ranny Hiszpan opadał coraz bardzićj na siłach. 
Przemówiłem do niego, lecz nie był w stanie mi 
odpowiedzićć. Nigdy jeszcze nie widziałem nic szla- 
chetniejszego, nad to spokojne oblicze, które już 
skrzydło Śmierci w połowie ocieniało. Nie mógł 
mićć więcćj jak czićrdzieści pięć do pięćdziesięciu 
lat. To duże czarne oko, te dwa piękne łuki brew, 
te nieco zarumienione gorączką lica, wreszcie te 
usta, skrzywione boleśnym uśmićchem, który się 
mówić zdawał, iż wszelkie ziemskie zabiegi są dā- 
remne, a w którym jednakże wyczytać mogłem 
wdzięczność za moję ostatnia przysługę— to wszy- 
stko razem, przedstawiało oblicze, jakie tylko na 
obrazach Ticyjana i Da Vinciego obaczyć można. 
Byłlo prawdziwy typ hiszpańskićj grandecy i me- 
lancholii. 

Podałem mu trochę wina i wody z kubłaka mo- 
jego służącego, a on przemówił do mnie z najwyż- 
szem natężeniem : 

»Miałem niegdyś żonę, lubą, ubóstwianą istetę, 
którą mi niebo gwałtownym i okropnym wzięło 
sposobem. Była ona godna przybytku niebieskiego. 
Umarła przed piecią laty. Wystawiłem ten pomnik 
dla nas obojga, złóżcie mię przy jćj boku,” 

Nie zdołałem nic odpowiedzićć. On ścisnął mię 
za rękę i rzekł: »Dziękuję ci za to spółczucie. Może 
też, spełnisz mi jeszcze jednę, ostatnią prośkę. Przy- 
nieś mi tu trupa mojego syna, abym go jeszcze raz 
ujrzał , a potćm umarł.” 

Uczyniłem to niechetnie. Cały plac był już pu- 
sty, milczący. Żołnierze porozbiegali się do odle- 
glejszych strón zamku.  Wokoło nie było nic in- 
nego, jak tylko Śmierć i groby. Wzdrygałem się 
wyjść na dziedziniec, ydziebym znowuż tylko na 
krwawe musiał był patrzóć trupy. Przyznam się, 
iż mi się w oczach zaćmiło, i drzałem jak kobićta. 
Szlachetny Hiszpan nie nastawał już na mnie, sie- 
dział nieruchomo wsparty o pomnik, wzniósł oczy 
w niebo, i szepcząc ostatnią modlitwę, skłonił gło- 
wę na piersi — myślałem, że już zakończył ży- 
cie. To pobudziło mię do wypełnienia czemprę- 
dzćj jego prośby. Wyszedłem na dwór, i za po- 
mocą służącego, który na szczeście w pobliżu się 
znajdował, przyniosłem ciało młodziana do kaplicy, 
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À złożyłem je obok ojca. Spoglądając tak na ich 
obu melancholijną piękność, postrzegłem, iż zpoza 
ołtarza jakiś staruszek z wielką trwogą wyglądał. 
Skinąłem nań, aby się zbliżył, zapewniając, iż mu 
się nic nie stanie. Byłto stary sługa rodziny, któ- 
ry ujrzawszy trupa, rzucił się nań w boleści, tar- 
gał sobie włosy z rozpaczy, i złorzeczył zabójcom. 
W tćj chwili obaczyłem, iż oczy ojca były jeszcze 
otwarte; spojrzał on raz ostatni na trupa swego 
syna, a potem na mnie. Posłyszałem go szepcące- 
go: „Boże, pobłogosław ręce, która nas tu złoży- 
ła.» Poczóm objał młodziana za szyję, westchnął 
głęboko, i — już nie żył. Jai stary sługa uklęknę- 
liśmy przy ich boku, i płakaliśmy obaj. 

Wkrótce nadeszli żołnićrze; my wstalismy i na- 
kryli ciała czarną zasłoną % pomnika. Już było po- 
ciemniało w kaplicy, a nasi żołnićrze musieli sobie 
pochodniami przyświćcać. Zapytali nas, co tam 
pod ta zasłoną się znajduje, lecz gdyśmy im po- 
wiedzieli, odwrócili się zawiedzeni w swoich na- 
dziejach. Nie spojrzeli nawet na starego sługę, 
który mimo moich zapewnień, co chwiła oczekiwał 
śmierci. 

Wreszcie ozwały cię bębny; wytoczono powozy 
i naładowano je zdobyczą. Zaczekałem aż wszyscy 
żołnićrze wyszli, a potem dałem staruszkowi tro- 
chę pieniędzy i zaleciłem służącym, aby swojemu 
zmarłemu państwu ostatnią chrześcijańską posługę 
oddali. W końcu pogrążony w smutnych myślach, 
podążyłem za wojskiem. 

Z pićrwszego wzgórza, przez któreśmy przecho- 
dzili, ogłądnawszy się poza siebie, spojrzałem raz 
jeszcze na zamek. Blade światło księżyca opromie- 
niało jego wieżyce, a rozpamiętywując zdarzenia 
ostatnich godzin, przedsięwziałem sobie stale -= wy- 
stąpić z wojska. 


Posiedzenie magnetyczne. 


Czy miałeś już łaskawy czytelniku to szczęście, 
być kiedy na posiedzeniu magnetycznóm? Większa 
część odpowić zapewne zaprzeczeniem, dlatego o- 
piszę tu jedno z takich przedstawień, któremu by- 
łem świadkiem w Bordeaux w pazdzierniku, r. z.— 
Naprzód muszę powiedzićć — są to słowa korespon- 
denta pewnego dzieńnika — iż nie jestem ani zwolenni- 
kiem ani przyjacielem magnetyzmu, i nie myślę nikogo 
ani za ani przeciw nakłaniać. Jedynćm mojóm ży- 
czeniem jest, skróślić tu kilka scen tego cudownego 
widowiska, a ktokolwiek mię zna, ten mnie zape- 
wne nie posądzi, iż skwapliwie i z łatwowiernością 
do przypatrywania się im przystapiłem. — Posie- 
dzenie, o któróm mowa, czyli jak na afiszu stało, 
Séance d'oneyromantie, odbyło się w dużćj sali 
koncertowćj, przy jasnóm świetle gazowóm, przed 
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licznie zgromadzoną lecz dobraną publicznością, wol- 
ną, przynajmniej w moich oczach, od wszelkiego 
podejrzenia o porozumienie z magnetyzerem, dr. 
Laurent, i jego jasnowidzącą, panną Prudence, gdyż 
wszysłkie prawie spółdziałające osoby, były mi oso- 
biście znane. 

Jasnowidząca znajdowała się zrazu w obocznym 
gabinecie, gdzie ją dr. Laurent za pomocą pary z 
różnych ziół, klóra aż na sali uczuwać się dawała, 
w sen magnetyczny wprawił. Dopićro po uspieniu, 
prowadzona przez magnetyzera, weszła na salę 4 zam- 
kniętćmi. oczyma, postępując z lekka, ale dość pe- 
wnym krokiem. Stanąwszy na środku, usiadła w 
dużóm krześle na podniesionćj nieco trybunie, okry- 
téj kobiercem, który podług twierdzenia lekarza miał 
być niezbędnie potrzebnym do udzielania się magne- 
tycznego płynu. Zresztą był dr. Laurent nadzwy- 
czaj małomownym i niewyglądał wcale na szarlata- 
na, a jeźli się rzadko kiedy odezwał, tedy byłoto 
tylko dla wytłumaczenia nam ważności usypiania za 
pomocą pary -zielnćj, przezco powiodło mu się o- 
siągnąć skutki, o jakich dotychczas nie słyszano. 

Pićrwsze eksperymenta ograniczały się na zna- 
ném już czytaniu zawiązanćmi oczyma, przyczćm 
zarzucono jasnowidzącćj na głowę pięć szalów, wzię- 
tych od dam poblizkich, a tak mocno pod szyją 
zawiązanych, iż się w istocie lękałem, aby sie pan- 
na Prudence nie zadusiła. Tak osłoniona grała ona 
z każdym, kto ją do tego wezwał, po partyi écarté, 
poznając każdą karię, chociaż dopićro po nieja- 
kim namyśle. Siosownie do przepisu dr. Laurent 
miała jasnowidząca przy tem rękawiczki swego par- 
tnera na rękach. Skoro tenże jedynem dotknieciem 
się jéj ręką w magnelyczay wszedł z nią ra- 
port, wymieniała mu ona dziwnie siłumionym i nie- 
co płaczliwym głosem każdą kartę, jaką sobie za- 
myślił , albo jaką jćj kto na plecach położył. Lecz 
podobne, takzwaną dyslokacyją zmysłów wywoła- 
ne zjawiska, są dość powszedne rzeczy, które już 
wielokrotnie widziano. 

Później prosił p. Laureut, aby kilka osób z pu- 
bliczności napisało na kartce, co panna Prudence 
ma czynić, i aby mu tę kartkę doręczono, zro- 
biwszy jednak wprzód wybór tych zażądanych rze- 
czy. Gdy sięto stało, przeczytał lekarz kartkę, sto- 
jąc nie przed panną Prudence, lecz za nią, i za- 
czął jéj tajemniczym sposobem, bez wyrzeczenia 
słowa, walę swoję objawiać. Wnet dało sie wi- 
dzićć gwałtowne nerwowe poruszenie na obliczu 
jasnowidzącćj, która dotąd jakby bez życia siedzia- 
ła, teraz zaś wstała, iz zamkniętćmi oczyma, lecz 
pewnym krokiem ku publiczności zeszła, i wszy- 
stko uczyniła, czego w kartce żądano, to jest, za- 
niosła pewnćj damie jeden z kilku wyznaczony 
jej bukiet, wyjęła jednemu z gości pięniądz z kie- 
szonki w kamizelce i oddała go innćj osobie, 
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zdjęła okulary jednemu a zasadziła je sąsiadowi i 
t. p., zgoła wszystko dokładnie, jak publiczność 
sama tego żądała. Nawet błąd, który przypad- 
kowo popełniła, zdawał się przemawiać za leka- 
rzem. Żądano, aby jasnowidząca jednemu z pićr- 
wszych urzędników miasta, siedzącemu na samym 
końcu sali, bukiet zaniosła. Panna Prudence wzię- 
ła bukiet i oddała go innćj osobie, którą dr. Lau- 
rent przez pomyłke mniemał być owym wymienio- 
nym urzędnikiem, Skoro go jednak oświćcono, 
zwrócił lekarz myśl ku istotnćj osobie, poczćm pan- 
na Prudence natychmiast ku nićj poszła i bukiet 
Jéj doręczyła. . : 

Dalćj nastąpiły inne doświadczenia, które coraz 
bardzićj dramatycznego charakteru przybierały, oka- 
zując zarazem niesłychaną dzikość publiczności i nie- 
litościwość magnetyzera. Oznajmiono mu życzenie, 
aby sobie panna Prudence dziwne przywidzenia ro- 
zmaitych, niby zdarzających się jej wypadków roiła, 
i uczuwane przy tém wrażenia umysłowe jakoteż do- 
legliwości fizyczne wyrażała. I tak n. p. jeden z wi- 
dzów wziął ją za rękę i prowadził po rozpalo- 
nych węglach, po łupinach z orzechów, po lodzie, 
it. p., jakto sobie za każdym razem pomyślił, a 
co jasnowidząca w istocie za każdym razem pod 
nogami uczuwać mniemała, jużto z kolei to drepcąc, 
to utykając, to wreszcie ślizgając się jak po lodzie. 
Towarzyszące tym ruchom poruszenia twarzy, drga- 
nia całego ciała, jakoteż pojedyńcze wyrazy, by- 
ły w najwyższym stopniu wymowne i naturalne. 
W podobnyż sposób mniemała pić z tegoż samego 
kubka, raz wino, drugi raz ocet, to znów oliwę 
i t. d., zmieniając za każdym razem, stosownie do 
mniemanego napoju, cały wyraz twarzy, ust poru- 
szenia i t. d. Najsroższy jednak widok przedsta- 
wił się nam, gdy ieden z widzów , bedący wła- 
śnie przez samo dotknięcie w raporcie magnety- 
cznym z jasnowidzącą, krew sobie w kubku zamy- 
Ślił. Zaledwie panna Prudence kubek do ust przy- 
tknęła, natychmiast niewysłowiońe uczucie odrazy 
i zgrozy całą twarz jéj skrzywiło, wrzasnęła prze- 
rażliwie: »To krew!”, rzuciła kubek, i padła śród 
okropnych, konwulsyjnych skurczeń o ziemię — i 
nuż teraz po całćj sali »Bravo! bravo!” jakby to 
była aktorka, zmyślająca jakieś niedoznawane uczu- 
cia, nie zaś bićdna, okropnćmi przywidzeniami rze- 
czywiście udręczona dziewczyna. 

Podobnaż scena powtórzyła się, gdy jeden z ta- 
mecznych starych kapitanów okrętowych przystąpił 
do panny Prudence. i zamyśliwszy sobie, iż jest na 
morzu podczas gwałtownej burzy, zapytał jéj: „Gdzież 
jesteśmy ?> 

»Na morzu»— odpowiedziała jasnowidzaca lękli- 
wie.— „Ach, jakże wszystko się chwieje! Nudzi 
mię strasznie! (Cóż za burza! Ach, okręt tonie! 
Dla Boga, ratuj mię pan, ratuj! zginęłam!” To mó- 
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wiąc chwyciła się konwulsyjnie starego kapitana, i 
padła znowuż martwa na ziemię. Stary żeglarz po- 
bladł, chciał ją ocucić, lecz wstrzymany przez le- 
karza dał pokój, i wrócił zmieszany na miejsce. 

Obecni lekarze, obejrzawszy ją leżącą ciagle na 
ziemi, oświadczyli, iż jest w zupełnie katalepty- 
cznym stanie, i że wszelki obieg krwi ustał. 

Po półgodzinnćj przerwie, gdy ją znów odtrzć- 
Żwiono i jeszcze głębszym snem magnetycznym u- 
spiono, wystąpiła panna Prudence w stroju greckićj 
kapłanki, z wawrzynowym wieńcem we włosach. 
Jėj twarz, lubo nie może się nazwać piękną, jest prze- 
cież nadzwyczaj zajmującą, bladą i okazuje nazbyt 
wyraznie ślady tych gwałtownych wstrząśnień, któ- 
rych codzieńnie tak nienaturalnym sposobem do- 
świadcza. Wtćj chwili miała ona jakiś osobliwszy, 
osłupiały, grobowy wyraz twarzy , niepodobny ani do 
osoby będącćj na jawie, ani osoby spiącćj, ani też zu- 
pełnie martwćj. Jój dość spaniała postawa, jéj chód, 
jéj ruchy, wszystko to było bez życia, a przecież 
różne wcale od bezwładnego ruchu automatów. Tyl- 
ko kto lunatyka widział, ten może o tém miéć wy- 
obrażenie. 

Druga część przedstawienia zaczęła się od tak 
zwanych ekstatyczno-intuicyjnych postaw, 
które bywają największym tryjumfem panny Pru- 
dence. Postawy te przedstawiały różne historyczne 
obrazy w tćj lub owej, zazwyczaj traicznćj sytua- 
cyi. Naprzód juź byłem pewny, iż podając lekarzo- 
wi kartkę ze spisem żądanych postaw, publiczność 
nie zażąda ani jednćj wesołćj postawy, lecz same 
okropne obrazy, jak np. „konającego gladyjatora? — 
»Dziewicę orleańską na stosie płomiennyn” — ”Her- 
kulesa w zatrutćj szacie Dejaniry” i t p. Lekarz, 
który teraz w żadnym fizycznym raporcie z pacy- 
jentką nie zostawał, stał spokojnie w niejakićj od- 
ległości za panną Prudence, i zdawał się z wytę- 
żeniem wszelkich władz umysłowych zatapiać się 
myślą w owych żądanych obrazach, aby wzbudzone 
w sobie uczucia i wyobrażenia, nieznanym nam 
sposobem jasnowidzącćj udzielić. Jakoż wkrótce za- 
częła ona się niby ożywiać, ruszać, i przedstawiła nam 
te obrazy z nieco wprawdzie wpółsenną i nie dość 
żywą, lecz mimo tego wszystkiego, tak przerażają- 
cą prawdą, jakiej żadna aktorka naśladować nie 
zdoła. Ileż w tem było sztuki magnetyzera, a ile 
jéj własnćj działalności umysłu? Mnie się zdało, 
jakoby wszystkie jej ruchy były pozbawione wszel- 
kij własnej indywidualności i woli, i jakby cała 
istota jasnowidzącćj zostawała pod wpływem cudzćj, 
zupełnie pochłaniającćej ja władzy. Nawet jej w 
chwili najwyższego stopnia ekstazy otwierające się 
oczy, miały pomimo swego niezwyczajnego iskrze- 
nia, przecież coś martwego i śklącego się w sobie. 
Jej coraz żywiej i żywiej wzmagające się ruchy za- 
mierały natychmiast w nieruchomą skamieniałość , 


skoro lekarz swoim umysłem działać na nią za- 
przestał. Przybrawszy zaś tak nieruchomą posta- 
wę, trwała w niej dopóty, dopóki chciano — czego 
żaden w zwyczajnym stanie znajdujący się przedsta- 
wiacz żywych obrazów, żadną miarą dokazaćby nie 
potrafił. Gdy tak zupełnie w martwą statuę skamienia- 
ła, tedy można było przystąpić do nićj i poru- 
szyć ją: była sztywna i zimna jak marmur, i tyl- 
ko sam lekarz był w stanie jedną myślą z tego cza- 
rodziejskiego zaklęcia ją przebudzić. 

Powróciwszy do życia, otworzyła oczy jakby z 
głębokiego snu ockniona , spoglądała 4 zadziwieniem 
do koła, i twierdziła że nie o tćm nie wić, co się z nią 
działo. Wyszedłem w dziwnych myślach z tego wi- 
dowiska, które aby należycie opisać, potrzebaby 
mićć fantastyczne pióro niemieckiego dziwo - widza 
Hoffmana; zdało mi się, jakby i mnie także zmora 
dusiła, i nie uspokoiłem się wprzódy, aż póki wol- 
ném powietrzem nie odelchnąłem. 

Jeżli wszystko, co tam widziałem, było prawdą, 
tedy jestto rzecz okropna, aby pewna indywidual- 
ność ludzka, chociaż tylko na chwilę i w chorobii- 
wóm wzruszeniu, mogła być tak zupełnie przez 
drugą, cudzą indywidualność owładnięla i pochło- 
niona. I do jakichźe wymkłości wiodą te magne- 
tyczne zjawiska, — czyliż do materyałizmu, albo spi- 
rytualizmu ? Jakiż stosunek zachodzi miedzy magne- 
tyzmem a owómi dawnćmi wieszczami, wyrocznia- 
mi, pytonami, sybilami i cudotwórcami starożytno- 


ści, jakoteż i naszą terażniejszą ludnością wysep 


szetlandzkich, obdarzoną cudowną władzą przewidy- 
wania na jawie odległych zdarzeń i osób, czyli tak 
zwanćm second siyht ? 

Któż nam kiedy tę zagadkę, — któż nam tyle ín- 
nych jeszcze nieodgadnionych tajemnic wytłumaczy ? 
Prawdażto, co Spićówa poeta „Świat duchów nie zam- 
knięty...* —? 

Ale dajmy pokój temu labiryntowi, do którego 
wszelka nasza umiejętność dotąd jeszcze pożądanćj 
nici Aryadny znależć nie może. Oby ona przynaj- 
mnićj nadal coraz skrzętnićj to pasmo przędła, i 
śmiałą lecz oraz trzeżwą reką głębićj nas w te u- 
mysłowe podziemia wprowadziła, 

Wszakże nie do przebaczenia jest, iż się nikt 
tóm nie zajmie, aby podobne zjawiska, należące pod 
sąd fizyjologów i psychologów, nie bywały tak 
łekkomyślnie, z utratą zdrowia bićdnej, udręczo- 
nćj jasnowidzącćj — drugą, i słynniejszą jeszcze od 
panny Prudence, jest niejaka panna Pigeaire — 
dla płochćj rozrywki, bądźto nadaremnie Irwożącćj 
się tém i straszonćj, bądź żartobliwie drwiącćj publi- 
czności, za lichy pieniądz, jak niegdyś szłuki Ba- 
jazza, przedstawiane. 
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Skarga żony. 


Niedawny czas temu, znane niejednemu, 
Polulne, cichulkie, zgodliwe, 
Skrzętne, pracowite, w zagrodzie ukryte, 
Siedziało człeczysko poczciwe.: 


Chatę obchodziło, czasem marudziło, 
Lecz z chaly niewywab i miodem; 

Lubiło spokojność, pracę, bogobojność. 
Na resztę zdało ci się lodem. 


A teraz odmiana, dziwna niespodziana — 
Cuda się z tym człekiem podziały! 

Dwóch dni nieusiedzi , strojami się biedzi, 
A rządy w chacinie — ustały! 


Wnet są imieniny, słabych odwidziny, 
Lub sąsiad zaprosi łaskawy; 
Dzionek po dniu fety, hu anka, bankiety, 

A wreszcie imienin oktawy. 


Zamiast gospodarki szczoteczka lub marki, 
O snopkach ani nie zamarzy ; 

Pytają o pana, pan w lustrze od rana: 
Czy mu tak, czy owak do twarzy? 


A wszystko mu wadzi; to łaje czeladzi, 
Kobiecie nudziarstwo zarzuca; 

I tylko czatuje, rychło kto zwerbuje, 
J jużci chacinę porzuca. i 


A kobieta biedna; w chacie sama jedna, * 
Smuci się i tęskni i duma. 

Bo to nie do wiary, to jakieś są czary, 
Nie czary — oj sprawka to kuma! 


Kuma to piosenki wesołe podźwięki 
Zbudziły uspioną ochotę. 
Oj biedaż kobićcie! Lecz cóż poradzicie?... 
Cóż robić ? trza cierpieć niecnolę! 
M. M. 
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Wiadomosci literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 4iy i zawićra: 
1) Sprawozdanie z dziewiątego zgromadzenia niemiec- 
kich gospodarzy, odbytego w Wrocławiu na dnia 
8mym września r. b. 2) © młynkach do czyszczenia 
zboża. Przez Hermana Meyer'a, kandydata gospodar- 
skicgo w Hohenhejmie. (Z ryciną). 3) Przepłoty li- 
tewskie. (Z ryciną). 4) © wystawie płodów przemy- 
słowości w Wiedniu. Przez Józefa Żywickiego. (Ciąg 
dalszy.) 5) Przegląd statystyczny rocznie skonsum0- 
wanego cukru. 6) Wiadomości handlowe. 

Dziennika mód paryskich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 3cii zawićra, prócz 
mód, następujące azczegóły: 1) Zbrodnia i wyrok 
przysięgłych. (Ciąg dalszy). 2) Bariłomićj za gra- 
nicą. (Bajka.) 3) Teatr. 4) Wiadomości literackie. 
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Z Warszawy. Bibljoteka warszawska na miesiąc 
styczeń zawióra: 1) Od redakcyi. 2) Spis rzeczy 
zawartych w 20 tom:ch Bibl. Warsz. od 1841—1845. 
3) O dochodach z dróg żelaznych, przez W. Kolber- 
ga. 4) Pamiętniki szlachcica z czasów Jana Sobie- 
skiego; przez A. A. Kosińskiego. 5) O taksach dóbr 
ziemskich w W. Ks. Poznańskićm, przez A. Michal- 
skiego. 6) Zyou Chloryndy, z Tassa Jerozolimy wy- 
zwolonćj; przez L. Kamińskiego . 7) O nowym sy- 
stemie drewnianych braków , prxez Stauisława Wy- 
sockiegv. 8) O romansie nowoczesnym, przez A. 
Cieszkowskiego. 9) Kronika literacka— zagraniczna — 
biblijografijna. — Rozmaitości. Doniesienia. Dostrze- 
żenia meteorologiczne za listopad 1845. 


Potrącenie gramatyczne. Im większa wol- 
ność w budowie języka, têm głębszego budynek wy- 
maga fundamentu; im śmielsze zwroty, tém ściślejszćj 
prawidłowości powzeba. — Chcemy tu pokrótce mó- 
wić pod jednym tylko szczegółowym wazslędem: 
»Aby dwa rzeczowniki w jeden sens we- 
szły, musi z nich jeden koniecznie w ja- 
kiš sposób zależćc od drugiego?» Tak nas 
uczy łogika gramatyki; co znaczy: że jedno ma po- 
siadać drugie lub mieć sę do siebie przez zawi- 
słość, jak się ma przyczyna do skutku. A że skutek 
nie może mićć innych przymiotów jak tylko przymio- 
ty przyczyny, więc gramatyka na tćj zasadzie po- 
zwala rzeczownik zawisły, Lo jest będący ża genitivo, 
zamienić w przymiotnik, jako w istotę mianownika; 
ale że zawisłość posiadania przybocznego, t. j. ze- 
wnętrznego, różni się od genetycznego, jako rodzi- 
mo wewiiętrznego; więc Lo prawidło co do zawisło- 
ści pod względem posiadania zewnętrznego, jest do- 
stateczne i ścisłe myśl oznaczające; ale co się tyczy 
względu zawisłości wewnętrznej, posiadania wewnę- 
trznego, rozchodzi się z prawdą, bo ją nie zawsze 
ściśle oznacza, i w takim razie trzeba się mieć na 
ostrożności. (Co niech kilka przykładów okaże: Czy 
powićmy »Łaska Króla czy łaska królewska», w zna- 
czeniu nić ma różnicy, bo to jest przymiot właściwy 
królowi, krół go mieć— posiadać powinien; lecz gdy 
powiemy »gniew. zemsta, królewska» nie zajdzież 
tu w znaczeniu domysł lub różnica? albo nie zanie- 
sież się na królewski przymiot: na przebaczenie ? 
Gdy powiómy »pałac królewski» zapewniamyż, że do 
króla należy, że król go ma — posiada ? »Modlitwa 
ojca* powiadaż nam za kogo ojciec się modli? »Mn- 
dliiwa ojcowska» mówi wyraźnie, że za swoje 
dzieci. »Kij ojca — dv ojca należy» kij ojcowski jest 
napominający. »Grzech matczyn, jest grzechem mat- 
ki, ale nie jest macierzyńskim ani macierzystym, bo 
nie wszystkim matkom, ani przez miłość ani przez 
jakoweś zewnętrzne znamię wspolny. »Motva ojcow- 
ska- mowa ojcac — jednoż znaczyć lub udowadniaż, 
że jesi ojczysta, jaką cały naród mówi? »Sklep su- 
kna, jesiże sukieuny — kolor wapna, jesiże wapni- 
sty lub jak woda, wapienny?» »Okolice Warszawy, 


sąż — jak piwo — warszawskie?» »Umysły dzieci, 
sąż one dziecinne luh— jak ich suknie — dziecięce?» 


»Zb ór muzyki, jestże przez to— jak instrument — mu- 
zyczny- lub jak muzyk — muzykalny?» »Oręż bohaté- 


ra, jescze— jak umysł jego — hohatćrski ?» »Ogród 
przyjaciela, jestże jak dom Jego — przyjacielski?» 


»Słowo Bvga, jest wprost, bezwarunkowo słowo bo- 
że; słowo boskie, względne, powstałe w myśli 
człowieka jako odblask słowa bożego. i t. d. 

in k. 


Georgijanki słyną w Europie jako najpiękniej- 
sze kobiety św ata. Wyobrażają je sobie zwykle w 
postaci smukłych, czarownych Nymf, które jednóm 
spojrzeniem wszystkie serca niewolą. Tymczasem ma 
się rzecz wcale inaczej. Nie potrzeba wpadać w dru- 
gą ostateczność, i rozczarowawszy się z da- 
wnych wyobrażeń oich niezrównanćj p'ękności, znaj- 
dować je w końcu szkaradnemi, wszakże należy w 
istocie wyznać, że mężczyzni georgijscy są daleko 
piękniejsi od kohićt. Georgijanki mają po większej 
części bardzo piękną figurę, regularne rysy, duże 0- 


czy — lecz są to same zmysłowe, martwe za- 
lety, pozbawione wszelkiezo śladu owéj wyższój 


piękności, gdzie serce, umysł, dusza w jednóm spoj- 
rzeniu oka, jednym uśmiechu się wyrażają. Ziąd wi- 
dziawszy prawie wszystkie sławne piękności Gęorgii, 
nie widziałeś jednój twarzy, któraby cię zupełnie za- 
dowolniła, chociaż malowniczy ich ubiór wielce do 
uwydatnienia ich wdzięków się przyczynia. Zbywa 
im na owym szlachetnym, duchowym wyrazie, któ- 
ry pięknym Europejsom tak właściwego udziela uro- 
ku. jluropejka może jeszcze młość obudzić i serce 
ująć, lubo jéj wiosna dawno już przeminęła, u Ge- 
orgijąnek przeciwnie z młodością wszystko niknie. 
Oko, które wprzódy tylko żarem namiętności pałało , 
przygasa w guuśną spokojność ; nos, który nie zawsze 
w granicy piękuości sę trzymał, wydaje się późnićj 
przy zapadłych policzkach tak nienaturalnie wielkim, 
iż niektórzy na prawdę myślą, jakby on z czasem 
dorastał; piersi, które tu zawsze dość jawną rolę 
grają, robią się zbyt wcześnie przeciwieństwem wszel- 
kiej piękności — co wszystko o ile u Europejek rza- 
dziej widzićć się daje, O tyle na korzyść zadawnio- 
nćj sławy Georgijanek nie przemawia. 
Najznakomitsi mowcy parlamentu, podług 
Opisu pana Veuedey. Peeł jest miernego wzrostu; 
podsadhowaty, % podrastającym brzuchem. Włos ja- 
sny, przerzedzony; ruchy zwinne, obrotne, podobnieź 
jak i umysł, wyszczwany codziennemi utarczkami z 
przeciwnćm stronnictwem; wygłąda on najwięcej na lat 
50. Wszyscy francuzcy dyplomaci, patrząc na nich, 
zdają się bez wyjątku starsi niż są w istocie, Widać, 
iż biorą sobie: do serca, co mówią i zamierzają. Sir 
R. Peel był zawsze tylko adwokatem swego stronni- 
cuwa. Spokojnie, jakby o wcale obcą sprawę cho- 
dziło, a zgrabnie, jak do tańcu, przystępuje nasz 
podpasły, wymuskany baronet do stołu mówniczego, 
i prawi jasno, płynnie, po prostu. Czasem opićra się 
hardzie lewą ręką o stół, a prawą ręką o biodra, cza- 
sem cofa się zlekka o kilka kroków i skrzyźuje rę- 
ce na plecach jak Napoleon, lub układa je jak do mo- 
dliiwy, i spogląda bardzo dobrotlliwym, namawiają- 
cym wzrokiem na opozycyję. W żywszym toku mo- 
wy gotów nawet ręką o stół uderzyć, lecz nie gwał- 
townie, jedynie dla formy. Jeśli zaś i to opozycył 
nie skruszy, tedy obraca się w uniesieniu ku swoim 
stronnikom, i podrzuca im kilka szumnych frazesów, 
które oni oczywiście głośnóm »Słuchajcie! Słuchajcie!» 
przyjmują. — Po fordzie Stanley można na pićr- 
wszy rzut oka poznać, iż on czuje, co mówi. Świę- 
ty ogień namiętności przewwawił go catego i wysuszył 
jak szczypkę. Mowa jego gwałiowna, lecz szlache- 
tna. Staje on oko w oko naprzeciw nieprzyjaciela i nie 
waha się najboleśniejszą prawdę bez ogródki w ucho 
mu włożyć. Lord John Russel, podobny nieco do 
Lamenais i Bórne'go, maleńki, pękaty i niezgrabny 
na ciele, a rozwlekły, zawiły,i co chwila urywający 
w mowie, przy której nieustannie dwa kroki to wprzód 
to wtył postępuje, i zawsze ebie ręce razem to Wyst- 


wa to nazad wciąga, co go wielce śmićsznym czyni. — 
Lord Palmerston — hardy, wyniosły mag#at o 
wysokiem, spaniałym czole, pięknych rysach, śmia- 
łem, nawet drwiącem spojrzeniu, a niedbały, Czasem 
zająkujący się w mowie. Ta ostatnia wada wybornie 
mu nieraz posłużyła, gdy jako mininister kilką nie- 
zrozumiałemi wyrazami z kłopotu się wywikłał. Je- 
dnak w opozycyi mówi on zawsze dumnie i śmiało, 
i z taką też polityką występuje. * 

»To dziw» W Berlinie krąży obecnie tajemni- 
cza nowina. Przed kilką tygodniami zaybuje pewien 
żołnierz w nocy na dziedzińcu w koszarach jakiegoś 
starannie płaszczem okrytego mężczyznę, który g0 
zatrzymuje, mówiąc, iż mu coś ma powierzyć, ce je- 
dnak tylko samemu królowi wyjawić może;— i musi 
mu na to wprzódy przysięgę złożyć. Przestraszony 
żołnierz składa okropną przysięgę i słucha co mu nie- 
znajomy powierza., Poczem tenże znika bez śladu, a 
żołnierz melduje rzecz feldweblowi, wzbraniając się 
przecież udzielić mu tajemnicy, ponieważ wolno mu 
jest tylko samemu królowi ją oznajmić. Dostawszy 
gorączki z przestrachu, zostaje oddany do lazaretu, 
lecz trwa uporczywie przy swojóm zeznariu, które 
następnie przez wszystkie stopnie wojskowćj subor» 
dynacyi, od kapitana do majora, od majora do pół- 
kownika i t. d. aż do księcia pruskiego dochodzi. 
Wszakże i temu niechce żołnierz powiedzićć ,. ċ ¢0 mu 
owa nieznajoma osoba zwierzyła, upierając się przy 
tem iż tylko królowi wykryć to może. W końcu za 
pośrednictwem księcia pruskiego otrzymuje posłucha- 
nie u króla, wyjawia mu tajemnicę, a król miał za- 
wołać zdziwiony: »To dziw nie do pojęcia!» Zireszią 
nikt o tem nic więcćj nie wić, a wszyscy Berlińczj - 
cy, od najwyższego do najniższego, giną z cieka- 
wości. i 

Redukcyja polskiej monety, Gazeta Ko- 
lońska donosi z Warszawy: Na początku przeszłego r. 
wyszedł ukaz, aby-się do miesiąca października roku 
1840, wszystkiej monety polskiej pozbyto. Polskie 
pięcio- i dziesięcio-groszówki były od wielu lat w 
niezmiernćj ilości po kraju rozszerzone; rossyjskich 
zaś drobnyeh pieniędzy nigdzie prawie nie znano. Na- 
gle rozbiega się pogłoska, iż polskie dziesięcio - gro- 
szówki wyszły z kursu, i że wkrótce nikt ich przy- 
jąć nie zechce. Ubodzy ludzie nie mogli chleba do- 
stać, gdyż piekarze wzbraniali się przyjmować gro- 
szówki, a wszyscy zarządcy fabryk byli w najwię- 
kszym kłopocie , jak robotnika zapłacić , oile że ni- 
gdzie zdawkowćj monety” rossyjskiej nie było. Nie 
małą pociechę sprawiła wiadomość, iż pewien weks- 
larz te groszówki po 60 od sta przyjmuje, a gdziein- 
dziej przynajmnićj polskiego sukna, lubo ze znaczną 
siatą, za nie dostać można. W takiem zamieszaniu 
przychodzi dyrekeyja teawów na myśl przyjąć tę mo- 
netę po jéj dawnej wartości, co też na afiszu ogło- 
szono, Wszystko więc co żyje rzuciło się od rana 
do kasy teawalnćj i ledwie dziesięć rąk mogło nastar- 
czyć pracy zagartywania pieniędzy. Około południa 
nie było już ani jednego biletu, a wieczorem cisnęło 
się jeszcze tyle Indu do kasy, iż się trudno było od 
niego obronić. Dawano właśnie „„Precyjozę* która za- 
pewne nigdy dotąd tak liczuej publicznośei nie zwabiła. 
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Ten natłok trwał przez czićry wieczory, wciągu któ- 
regotO czasu, dyrekcyja przeszło dwa tysiące rubli 
w tych groszówkach zagarnęła. Tymczasem podnio- 
sła się nieco ich wartość, tak iż wszyscy Żydzi po 
75 od sta je przyjmowali. 

Znana szulernia w Akwisgranie jest je- 
dnym z największych zakładów w swoim rodzajn. 
Przegrane w niej od czasu jej istnienia około 6 
milijonów tałarów, Jak słychać ma być jéj kontrakt 
aż do roku 1852 przydłużonym. Czysty dochód z niej 
wynosił w roku zeszłym 200.000 talarów. Część te- 
go dochodu będzie obrócona na odnowienie staroży- 
tnćj sali cesarskićj w ratuszu akwisgrańskim, na co 
około 120.000 talarów potrzeba. 

Dziwotwory dawne i nowe. Słynny amery- 
kański karzcł Tom Thumb, który za najmniejszego ze 
wszystkich znanych karłów uchodzi, a z tak nad- 
zwyczajnym zachwyceniem niedawno w Londynie i 
Paryżu był przyjmowanym, bawi obecnie w Berlinie, 
i zwabia również liczną publiczność, przyczem ku 
powszechnemu zadowoleniu pali cygaro, częstuje pa- 
nów (abaczką z swojćj mikroskopijnej tabakiereczki, 
panie skrapia perfumami, a wreszcie trzy piosnkłi 
sminne,— dwie holenderskie, jednę angiclską, — a prócz 
tege aryję z „„Niemćej z Portici“ śpiewa. Tamże w 
Berlinie podziwiają lakże 14letnią dziewczynę z 
Ausiryi, której na plecach męzka , bo nierównie 
moeniejszćmi niż zwykle u kobićt muszkułami opa- 
wzona noga wyrosła. Sławny Berliński operator Dief- 
fenbach, zbadawszy dokładnie to igrzysko natury, 
chciał dziewczynie tę nogę odjąć, lecz ojciec, który 
podróżuje z dziewczynką, i jak się zdaje, głównie 
z jej kalóctwa się utrzymuje, nie dał się żadną mia- 
rą do operacyi nakłonić. " 

Wyrównanie. Niedawno temu cdbyło się „we- 
selu, gdzie pan młody liczył lat siedmdziesiąt, pan- 
na młoda tjlko dwadzieścia. Na zapytanie: czy też 
ta nierówność wieku, broń Boże!, jakich złych skut- 
ków nie sprawiż— „Nie“ odpowiedział nowożeniec — 
„hbo gdy ja na moję żonę spojrzę, to mi zaraz z 25 
lat ubędzie, a gdy się moja żona na mnie popatrzy, 
to się zaraz 0 25 lac postarzeje — a tak wyrówny- 
wa się różnica. * 

Ochotnicy. Pewien podróżujący po Kolumbii Eu- 
ropejczyk, wynurzał przed komendantem twierdzy 
Tocayman zadziwienie, iż w tamecznem więzieniu tý- 
le młodych ludzi się znajduje, a w końcu zapytał, 
czy tu tak wiele rozbojów i zabójstw się wydarza? — 
„Nie“ -- odrzekł spokojnie dowódca— „ludzie w tu- 
tejszych stronach są bardzo spokojni i poczciwi; ci 
więźnie zaś, którzy pana tak zdziwili, są to ochotnicy 
z prowineyi Neyva, mający być odstawieni do nowo- 
założonego pułku w Bogota. Ziamknięto ich cymczasc= 
wie aby nie pouciekali.» 

Palenie tytoniu wzbronione.  Londyńsk 
dzieńnik „Punch“ lęka się aby wkrótce wszelki dym 
prócz dymu z kominów zabronionym nie został. Ksią- 
żę Wellington zakazał palić tytoń żołnierzom, kró- 
lowa Izabella studentom, a rząd Neapolitański, jak sły- 
chać , Wezuwijuszowi. 
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